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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
Gł osy  publ iczne po kor. 2-—  od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakeya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Bez idei.
Ubolewać można nad krajem, tak bie­

dnym, tak potrzebującym reform, jak Ga­
licy a, jeżeli nawet ogólny, całą ludność 
ogarniający ruch wyborczy, nie wydobywa 
na powierzchnię ż y c i a ż a d n e j  i d e i p r z e -  
w o d n i ej.

Narodowi demokraci wołają o „solidar­
ność polskiej reprezentacyi* i ich wrogo­
wie piszą to samo o „zwartem, solidarnem 
Kole“ ... A  tymczasem jedni zwalczają za­
jadle drugich i gotują się do utrącenia się 
wzajemnego i to oczywiście w tem „zwar­
tem, solidarnem Kole połskiem*.

Co ich dzieli? Żarłoczność endeków, 
którzy weszli na arenę polityczną jak w y­
głodzone, o zapadłych bokach zwierzęta, 
żądne jadła. Endecy, rozzuchwaleni swo- 
jemi zwycięstwami w Królestwie, które 
polegały na tem, że ich przeciwników rząd 
wywieszał, wystrzelał i do więzień zapa­
kował, zaczęli w Galicyi w tak szybkiem 
tempie swoją „robotę", że zatrwożyli tych 
wszystkich, co tutaj mieli swój „stan po­
siadania*.

Przytem endecy czynili krzyk wielki, 
grożąc na wsi ludowcom, a w mieście de­
mokratom, że do lat kilku ich zjedzą z 
kościami!... Nie wahali się nawet zapowia­
dać pożarcia żywcem i robotników socya­
listycznych, co przyjęte zostało z wielkim 
z naszej strony humorem.

Ludzie ci ogłaszali się przytem za jedy­
nych Polaków w Polsce, stemplując innych 
jako ludzi upośledzonych, przeznaczonych 
na pożarcie...

Stąd obronny ruch w innych obozach.
A le zamiast dzikusom endeckim, którzy 

z całą pierwotnością ludzi karyery rzucili 
się do zajadłej walki, z a m i a s t  p r z e ­
c i w s t a w i ć  i m p r o g r a m  r e f o r m ,  
program pociągający masy, program po­
pularny, ratują się ludowcy i demokraci 
„techniką* wyborczą!

Zawierają z sobą ciche sojusze, ale ża­
den z nich nic ludowi nie przynosi, tak, 
że przeciwko jednej demagogii powstaje 
druga, jedna taka sama jak druga —  j e- 
d n a  i d r u g a  s z e r o k i m  m a s o m  o- 
b o j ę t n a !

Smutno się robi w duszy, gdy się życie 
polityczne Galicyi obserwuje w chwili dzi­
siejszych wyborów. Robi ten kraj wraże­
nie chorego, niewrażliwego już na bóle...

Kandydata narzuca się tysiącom ludzi, 
którzy go nigdy nie widzieli i nie słyszeli! 
T a c y  k a n d y d a c i  n i e  p o t r z e b u j ą  
w y b o r c ó w ;  w y s t a r c z y ,  j e ż e l i  b ę ­
dą  m i e l i  k a r t k i  w y b o r c z e  w u r n i e !

I znowu minie okres wyborczy, który 
miałby być wysoką szkołą zbiorowego ży­
cia, a stanie się okresem rozpajania, oszu­
stwa i gwałtów.

Im mniej idei, tem więcej rozboju wy­
borczego.

Rozłam wśród młodoturków.
Z Konstantynopola przychodzą, prawie 

w rocznicę zwycięstwa nad Abdul Hami- 
dem, wiadomości wykazujące, że reakeya 
nie dała jeszcze za wygraną i że zapomo- 
cą innej metody stara się dojść napowrót 
do dawnego stanu samowładztwa w innej 
formie. Podczas gdy dawniejsze usiłowania 
reakcyi skierowane były wprost przeciw 
konstytucyi, to dziś zabiera się ona do 
walki z komitetem młodotureckim, zarzu­
cając mu „wolnomularstwo*, nieposzano- 
wanie zwyczajów religijnych (szeriat), wpły­
wanie na rząd itd.

Opozycya wychodzi zarówno z łona ko­
mitetu samego, jak i ze sfer sympatyzu 
jących ze starym porządkiem rzeczy, a ruch 
ten cieszy się jawnem poparciem ministra 
wojny Mahmuda Szefketa i wielkiego we­
zyra Hakkiego. Kilku młodych posłów, 
szczególnie pochodzący z Albanii, nie chce 
dalej uznawać wpływu głównego komitetu 
rezydującego w Salonice i żąda nietylko roz­
wiązania tego komitetu, ale wprost wyklu­
czenia najwybitniejszych jego członków i 
oddania ich pod sąd. Rozgoryczenie panuje 
głównie przeciw trzem głowom komitetu, 
którymi są dr R a h m i , minister skarbu 
D ż a w i d  i minister spraw wewnętrznych 
T a 1 a a t. Opozycyoniści zarzucają im, że 
grają podwójną rolę, gdyż jako nieodpo­
wiedzialni kierownicy tajemniczego komi­
tetu są równocześnie inspiratorami wzglę­
dnie członkami konstytucyjnego rządu, da­
lej że wywierają nieprzewidywany w usta­
wie wpływ na parlament i rząd; że lek­
ceważą tak bardzo zasłużony dla sprawy 
wolnościowej korpus oficerski, a wresz­
cie —  co jest najcięższym zarzutem —  że 
swą polityką centralistyczno-antyreligijną 
wywołali powstanie w Albanii i Arabii.

Świat pozaturecki nie może naturalnie 
skontrolować, o ile zarzuty te mają jakąś 
faktyczną podstawę, a to jest tembardziej 
utrudnione, ile że komitet młodoturecki 
rzeczywiście działał bardzo tajemniczo, ni­
gdy jawnie nie występował, lecz wpływ 
swój wywierał w formie nacisku na sfery 
rządzące tak dalece, że —  nie mając na­
wet większości w parlamencie —  potrafił 
po kolei obalić trzech wielkich wezyrów. 
Komitet młodoturecki, zdaniem znających

stosunki, popełnił ten kardynalny błąd, 
że z chwilą, kiedy konstytucya była umo­
cnioną, nie przestawał swej działalności 
w cieniu, tj. n i e zamienił się w klub czy 
stronnictwo polityczne na wzór urządzeń 
partyjnych panujących w Europie. Tę ta­
jemniczość i tę —  co przyznać należy —  
niekonstytucyjną władzę wykorzystali prze­
ciwnicy komitetu, aby rozszerzać wśród 
ludności pogłoski, że komitet jako złożony 
z ludzi wychowanych na kulturze euro­
pejskiej spiskuje przeciw religii i jej wi­
domej głowie: sułtanowi, zastępcy kalifa.

Pamiętać też należy, że mimo trzech-le­
tniego blisko panowania konstytucyi stron­
nictwo konserwatywne nie przestało ma­
rzyć o przywróceniu dawnych czasów. — 
Konserwatyści, którzy wywołali powstanie 
w kwietniu 1909 r., wiedzą, że teraz nie 
byliby w stanie obalić konstytucyi, bro­
nionej przez armię; dlatego powstają prze­
ciw komitetowi jako reprezentantowi zwy­
cięskiej z reakcyą walki, mając nadzieję, 
że po osłabieniu komitetu uda im się po­
mału opanować dla swych celów parla­
ment i władzę wykonawczą.

To się im też udało, gdyż —  jak dono­
szą ostatnie telegramy —  na sobotniem 
posiedzeniu komitetu usunięto starych 
przywódców i uchwalono przenieść siedzi­
bę jego z Saloniki do Monastyru, skąd nie 
będzie już mógł wywierać takiego wpły­
wu na rząd centralny. Zmiana ta nie po­
zostanie też bez wpływu na powstanie w 
Albanii, gdyż na czele nowego komitetu 
stanął deputowany albański Ba s r i ,  który 
w parlamencie żądał odwołania generała 
Torguta Szefketa, krwawego pogromcy 
Albańczyków.

* * *

Konstantynopol. Na posiedzeniu stronnictwa 
młodotureckiego obecnych było 178 deputo­
wanych oraz ministrowie, będąćy członkami 
stronnictwa z wyjątkiem ministra skarbu. 
Dysydenci zażądali przyjęcia swoich żądań 
bez dyskusyi. Przywódca stronnictwa T a 1 a a t 
oświadczył, że jest to niemożliwem. Nastą 
piła dyskusya. Minister spraw wewnętrznych, 
który również zabierał głos, przemawiał za 
porozumieniem. Większą część żądań dysy­
dentów p r z y j ę t o  z małemi zmianami. Wy­
dać y  o posiedzeniu komunikat donosi, że po­
stanowiono do programu stronnictwa dołą­
czyć 10 nowych punktów, które będą przed­
łożone ogólnemu zjazdowi stronnictwa. Dalej 
stwierdza komunikat, że wewnątrz partyi o 
siągnięto zupełne porozumienie i zaufanie 
stronnictwa do gabinetu nie zmniejszyło się.

U n iew ażn ien ie  w yborów  do K asy cho­
rych w Nowym  S ączu .

Nowy Sącz, 23 kwietnia.
Kiedy w środę 19 kwietnia odczytywano 

dopiero reskrypt starostwa o unieważnieniu 
wyborów i poza lokalem Kasy chorych nikt 
jeszcze o tem nie wiedział, Barbacki przez 
swoich Mierników, Piątków i Toneiserów 
słał już korespondeneye ekspres do „Nowin*, 
„Gońca* i „Głosu narodu*.

Już na drugi dzień w piśmidłach tych po­
jawiły się notatki obszerne, iż zarząd Kasy 
rozwiązano z powodu wykrytych nieprawi­
dłowości, z powodu obracania wszystkich do­
chodów Kasy na pensye dla urzędników- so­
cjalistów i że rewizya Kasy przeprowadza 
się dalej.

Jak bezczelnie kłamali ci, którzy słali tego 
rodzaju korespondeneye i ci, którzy druko­
wali, najlepszym dowodem obwieszczenie u- 
rzędowe, które poleciło starostwo ogłosić ko­
misarzowi rządowemu w Kasie.

Dosłowna treść tego obwieszczenia jest na­
stępująca :
Z t y m c z a s o w e g o  Zarządu Powi at owe j  
K a s y  dl a c h o r y c h  w N o w y m  Sączu.

N o w y  Sącz ,  dnia 22/4 1911.
L. 1136.

Obwieszczenie.
Tymczasowy Zarząd powiatowej Kasy dla 

chorych w Nowym Sączu podaje niniejszem 
do wiadomości członków Kasy, że rozporzą­
dzeniem c. k. Starostwa w Nowym Sączu 
z dnia 18 kwietnia 1911 L. 12398 został 
rozwiązany Zarząd, Wydział nadzorczy i Sąd 
polubowny powiatowej Kasy dla chorych.

P o w o d e m  r o z w i ą z a n i a  t y c h  or ­
g a n ó w  b y ł y  n i e f o r m a l n o ś c i  p r z y  
p r z e p r o w a d z e n i u  w 1909 roku (przez 
stary Zarząd, przyp. kor.) w y b o r u  d e l e ­
g a t ó w  K a s y  na Walne Zgromadzenie Kasy 
chorych.

C. k. Komisarz powiatowy Mieczysław Ines, 
który został zamianowany równocześnie przez
c. k. Starostwo komisarzem rządowym po­
wiatowej Kasy chorych, odbierając urzędowa­
nie od wymienionych organów Kasy — n ie  
s k o n s t a t o w a ł  ż a d n y c h  n i e p r a w i ­
d ł o w o ś c i  w i ch  u r z ę d o w a n i u .

C. k. komisarz rządowy: lnes.
A więc urzędowy doknment stwierdza, że 

powodem rozwiązania zarządu były wybory 
w roku 1909 przeprowadzone przez dawny 
zarząd i że w Kasie nie stwierdzono żadnych 
nieprawidłowości ze Btrony rozwiązanego ro­
botniczego zarządu.

Klika magistracka przypuszczała, iż znaj­
dzie jakieś nieprawidłowości, a sądziła to na

w  Robotnicy! Pamiętajcie o 1. Maja!
fnedrok wzbroniony.

BRUNON KOSTECKI.

Szlakami buntu.
P O W I E Ś Ć .

98)  
Witold wszakże nie zgromił buntownika, 

choć powinien był tak zrobić z wdzięczno­
ści za gościnę —  przeciwnie, w kilku do­
sadnych słowach pod adresem „dziedzi­
ców* wyraził swoje niesumienne oburze­
nie, poczem parobka wyprawił, nie każąc 
nikogo budzić.

— Zrobisz strejk? —  zapytała Halina, 
gdy zostali sami.

— Ani myślę. Po moim wyjeździe, a przy 
pomocy policyi twój stryj czy wuj złamie 
z łatwością opór robotników i padną tylko 
napróżuo ofiary. Wrzód wzbiera i kiedyś 
pęknie czerwono i ogniście —  z waszej wi­
ny... A le parobka zabiorę stąd... Siadaj, 
Halko i mów —  tak dawno nie widzieliś­
my się, że szkoda czasu na bezcelowe roz- 
strząsanie kwestyi agrarnej.

Mówił spokojnie, z odcieniem swobodne­
go humoru, choć wyrazy dławiły w gardle. 
Długa praktyka konspiracyjna nauczyła 
go panować na głosem i twarzą nawet 
w  życiu prywatnem. Był więc spokojny, 
tembardziej, że widział przed sobą posą­
gowo piękną i zimną twarzyczkę Halki.

—  Opowiedz mi Haluś —  ciągnął dalej, 
niezrażony jej posępnem milczeniem —  opo­
wiedz mi o tych dwóch długich latach 
rozstania się naszego. Musiałeś wiele przejść, 
więcej odemnie. Moja historyą nie cieka­
wa i zwykła, jak tysiące innych...

—  Do których należy i moja.
—  Czyż tak?
— Nie udawaj! —  wybuchła Halina. —  

Próżne wysiłki, wzrok twój krzyczy co in­
nego ... a ja rozumiem. Tęskniłeś za mną 
i tęsknisz teraz... chciałbyś w jednym po­
całunku oddać mi całą duszę, życie całe, 
i pytasz o moje: tak!...

—  Pytam o zdrowie twoje i Gałeckiego— 
chłodno przerwał Witold, wbijając wzrok 
w ziemię.

—  Ah, scena zazdrości! Nudny jesteś. 
Czy masz prawo robić mi wyrzuty, kiedy 
byłeś umarłym dla świata?

—  Czekaj... Prawo dla siebie piszę sam 
i nie znoszę, jak ktoś usiłuje być mi 
współpracownikiem. Jeśli przyszłaś po to, 
aby ucieszyć się moją słabością, dam ci 
zbawienną radę: nie igraj z ogniem! Na- 
demną tryumfu nie osiągniesz, a możesz 
złamać się, stłuc, jak kosztowna, piękna 
zabawka w rękach brutala. Ty czytasz 
w moim wzroku, a ja znam dobrze twoją 
myśl. Nie pogardzam nią, ale jej nienawi­
dzę. Myślisz, Halko, że w gruzach rewolucyi 
pogrzebaną jest twoja nadzieja panowania 
nad tłumami, choćby przez jeden dzień.

Myślisz, że już nigdy tłum nie wzniesie 
mnie i ciebie na szczyt władzy nad sobą, 
a sam nie padnie na twarz, jak przed Bo­
giem. I  cierpisz, i wstyd ci, że oszukałaś 
się... A  teraz jeszcze pragniesz się upe­
wnić, czy zbieg katorżański nie przerwie 
ci szczęścia i życia... z innym. Bądź spo­
kojną, ja nie zabijam królików...

Halina usiadła na krześle i ukryła twarz 
w dłoniach. Zwolna, jakby zwyciężając sto­
pniowo wysiłek woli, zaczęło wstrząsać nią 
nerwowe łkanie.

—  Płaczesz, Halko ? Muszę przyznać, że 
dopięłaś celu: jestem zdziwiony. Przypu­
szczałem gest pogardy i wyniosłe poże­
gnanie... Dla poprawienia humoru opowiem 
ci wesołą historyjkę, w której prawdopo­
dobnie grasz niepoślednią rolę głównej 
bohaterki. Dwa dni temu spotkałem się 
w Warszawie z pewnym towarzyszem, 
wracającym wprost z Algeryi, gdzie słu­
żył we francuskiej armii kolonialnej. Opo­
wiadał o różnych ciekawych typach swo­
ich kolegów, między którymi miał jakiegoś 
sybiraka, nazwiskiem Nic...

—  Turczynowicz!
—  Widzisz, że i ja dopiąłem celu: prze­

stałaś płakać... Sybirak ów w pewnej na­
strojowej chwili zwierzył się przed kole­
gami ze szczęścia czy nieszczęścia, które 
zawiodło go aż tam, dokąd tysiące ludzi 
ucieka przed katem lub przed własną my­
ślą. Mówił o tobie, jeśli nie mylę się, o Za­

kopanem, o jakiejś symbolicznej bajce Gor­
kiego.

—  Pieśń o sokole... —  bezdźwięcznie 
wyszeptała Halina.

—  Tak! Więc to ty byłaś jego pierw­
szą kochanką. A  czy wiesz, gdzie jest obe­
cnie twój wzgardzony sokół? W  Marsylii, 
zamknięty w klatce waryatów, zabija węże 
po ścianach...

Witold nie mógł już dłużej panować nad 
sobą. Błyszczącym, gorączkowym wzrokiem 
wpijał się w twarz Halki, rozkoszując się 
trwogą jej oczów, drżącemi boleśnie usta­
mi, zbłąkaną na śnieżnym policzku bry­
lantową łzą...

—  Patrz, końce twoich warkoczy leżą 
w pyle, na ziemi. Podnieś i umyj, bo za­
miast czaru, czyjeś oczy przyćmi brudny 
piasek. Podnieś! — krzyknął nieprzytomnie, 
podnosząc rękę do góry.

Dziewczyna spiesznie wykonała rozkaz.
—  I wróć do prawnego męża kończył 

Witold —  zasyp go uściskami, z wprawą...
Umilkł i zatoczył się na łóżko wyczer­

pany do ostatecznych granic.
Minęło kilka chwil. Ogłuszający chaos 

w głowie, szum i stukot krwi w  uszach 
Witolda ustępowały powoli, dając wrażenie 
przebudzenia się z przykrego snu. Przyto­
mna myśl wracała, wołał ją i pieścił cichy, 
skąpany w łzach szept.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tej podstawie, że tam, gdzie klika ta rządzi, 
muszą być nieprawidłowości — możliwe więc, 
że będą one i n soeyalistów.

Sądzono według siebie i emylono się. Bo 
socyaliści, to nie ci, którzy dorwawszy się 
do jakiejś instytucyi finansowej, rządy swe 
prowadzą w sposób, oparty na nieprawidło­
wościach.

I te nieprawidłowości w instytucyach rzą 
dzonych przez klikę magistracką, o których 
sądzą, że nikt nie wie, niezadługo szeregiem 
artykułów poddamy pod pręgierz opinii pu­
blicznej.

Ruch wyborczy.
Kraków, 24 kwietnia. 

Baczność Towarzysze!
W wielu gminach już został rozpisany ter­

min reklamacyjny, a ogłoszeń wójtowie wcale 
nie wywiesili, ażeby po c‘:chu termin rekla­
macyjny upłynął.

Dowiedzcie się więc w urzędzie gminnym 
dokładnie o terminie reklamacyjnym, aby go 
nie prześlepić i na czas listy wyborców prze 
glądnąć i odpisać, oraz pownosić reklamacye.

W gminach p o w i a t u  k r a k o w s k i e g o  
termin reklamacyjny j e s t  j u ż  r o z p i s a n y  
od 21 kwietnia do 4 maja.

* * *
Dalsze kandydatury ukraińskiej socyalnej 

demokracyi.
Komitet wykonawczy Ukraińskiej socyalno 

demokratycznej partyi ogłasza w dalszym 
ciąga następujące kandydatury: Na okręg 
nr. 55 (Nadworna, Delatyn, Sołotwina, Kałusz, 
Rożniatów, Wojniłów, Dolina) tow, dra Mi­
chała Nowakowskiego, adwokata w Bohorod 
czanach; na okręg nr. 59 (Stanisławów po­
wiat, Halicz, Bohorodczany, Tyśmienica, Tłu 
macz, Złoty Potok, Obertyn) tow. Juliana Ba­
czyńskiego, kand. adw. we Lwowie. 

Kandydatury wszechpolskie. 
Narodowi demokraci postawili kandydatury 

byłych posłów ze Lwowa: Głąbińskiego, To­
maszewskiego i Buzka.

Dalej stawiają kandydatów w 8 okręgach 
miejskich i 5 miejskich Galicyi wschodniej, 
zaś w Galicyi zachodniej stawiają w porozu­
mieniu z ks. Stojałowskim 7 kandydatów.

Dalsze kandydatury.
W R z e s z o w i e  burmistrz Jabłoński co­

fnął swą kandydaturę. Wszechpolacy, chcąc 
za wszelką cenę utrącić Bilińskiego, wysu­
nęli hr. Skarbka.

W T a r n o w i e  obok burmistrza Tertila 
zgłoszono kandydatury dra Hofmokla z Wie 
dnia i prof. Ciołkosza (dem.). Żydzi zamie 
rzają zaprosić do kandydowania p. Sarego.

W okręgu Ż ó ł k i e w - S o k a l  obok dra 
Steinhausa z Jasła zgłosił swą kandydaturę 
kupiec lwowski p. Ernest Lilien.

W tarnowskim okręgu wiejskim kandydują 
Indowcy Witos i Włodek; wszechpolacy sta­
wiają Wawrzyńca Łukę.

W jarosławskim okręgu wiejskim kandy­
dują RuBini dr Cegielski i Gailewicz; kan­
dydatem polskim jest obszarnik Giżowski.

Kandydatury stronnictwa demokratycznego.
Wczoraj odbyły się obrady stronnictwa de­

mokratycznego w Krakowie, na których u- 
stalono na razie następujące kandydatury: 

We Lwowie I dotychczasowy poseł dr Ro­
szkowski;

we Lwowie II bar. Battaglia (jako kontr­
kandydat Breitera);

w Drohobyczu dr Lowenstein; 
w Brodach dr Kolischer; 
w Kołomyi burmistrz Kieski; 
w Jarosławiu prof. Rychlik; 
w Nowym Sączu dr German; 
w chrzanowskim okręgu wiejskim radca 

Zarański. (Osobno zgłoszono kandydaturę p. 
Dattnera, prezesa laby handlowej w Krako 
wie);

w okręgu wiejskim Biała-Oświęcim burmistrz 
oświęcimski Mayzel;

w okręgu miejskim Wadowice Biała Żywiec 
dr Łazarski.

Dalsze kandydatury zgłoszone zostaną w 
najbliższych dniach.

Przegląd polityczni.
Stosunki austryacko-sarbskie po ciężkiem 

przesileniu, spowodowanem aneksyą Bośni 
i wojną cłową, zaczynają wracać do normal­
nego stanu, a zewnętrznymi tej zmiany obja­
wami są: zapowiedziana wizyta króla Piotra 
u cesarza Franciszka Józefa i odwołanie au- 
stryackiego posła w Belgradzie hr. Forgacha. 
Wizyta ma odbyć się w połowie maja w Bu­
dapeszcie i uchodzi za tryumf polityki serb­

skiej, gdyż dowodzi, ża Europa przebaczyła 
już Piotrowi jego udział w zamordowaniu 
Aleksandra i Dragi. Król Piotr uzyskał już 
wstęp na dwory w Petersburgu i Rzymie, 
a wizyta u cesarza au3tryackiego ukoronuje 
jego dzieło zbliżenia się do „rodziny panują 
eych“ . Ze stanowiska austryackiego polepsze­
nie się stosunków z Serbią jest pocieszają­
cym objawem, gdyż usuwa niebezpieczeństwo 
ciągłych starć i daje na przyszłość możność 
większego zbliżenia się pod względem han­
dlowym.

W związku z tą wizytą mówią w Wiedniu 
o bliskiem ustąpieniu ministra spraw zagra­
nicznych hr. Aehrenthala, który od miesiąca 
jest już na urlopie, a zastępuje go ambasa­
dor Pallavicini. Pisma podnoszą, że hr. Aehren 
thal jest główną przeszkodą w zaprowadzeniu 
normalnych stosunków między Austryą a Ro- 
sy$> gdyż Rosya z osebistych powodów nie 
chce znosić się z Aehrenthałem. Po usunięciu 
tamtejszego ambasadora austryackiego hr. 
Berchtolda byłaby dymisya Aehrenthala osta 
tnim krokiem do usunięcia wszystkich na 
stępstw aneksyi.

Przsglgti społeczny.
Zjazdy zawodowe. W święta wielkanocne 

odbyły się we W i e d n i u  prócz zjazdów za­
wodowych, o których już pisaliśmy, także 
zjazd związku tokarzy, zjazd urzędników a 
sekuracyjnych, a w B e r n i e  morawskiem 
zjazd robotników drzewnych.

Ze zjazdu związku t o k a r z y  należy pod­
nieść, że czescy tokarze nie dali się porwać 
separatystom i że silnie stoją przy organiza 
cyi centralnej. Uchwalono rezolucyę, domaga 
gającą się ustawowej ochrony pracy chału­
pniczej. W końcu zaznaczono, że związek 
wskutek braku pracy musiał wypłacić zna­
czne sumy na zasiłki dli bezrobotnych. — 
Wreszcie uchwalono odbywać zjazdy co trzy 
lata, oraz wybrano nowy zarząd.

Zjazd r o b o t n i k ó w  d r z e w n y c h  zaj­
mował się dwoma sprawami: sanaeyą fun­
duszu dla chorych, oraz separatyzmem cze­
skim. Uchwalono podwyższenie wkładek na 
fundusz dla chorych o 2 halerze, oraz stwo 
rżenie nowej klasy wkładek dla robotników 
pobierających nie więcej, jak 14 K tygodnio 
w o ; wkładka w tej klasie wynosić będzie 
46 halerzy.

Potępiono separatyzm czeski, rozbijający 
organizacyę, która poniosła stratę członków. 
Resztę sprawozdania z tego zjazdu zamieści 
my później.

Na zjeź dzie u r z ę d n i k ó w  a s e k u ra­
cy  j n y c h  skonstatowano, źe organizacya się 
rozwija, gdyż wkładki członkowskie przynio 
sły 40.000 K. Wybrano nowy zarząd. Zajmo­
wano się sprawą własiego letniska, sprawą 
zupełnego święcenia świąt, sprawą noweli do 
ubezpieczenia urzędników prywatnych, spra 
wą drożyzny i ubezpieczenia społecznego. 
Wyrażono podziękowanie związkowi posłów 
socyalistycznych za popieranie interesów u- 
rzędniezych, oraz wezwano wszystkich urzę 
duików asekuracyjnych do glosowania na 
kandydatów socyalistycznych.

Również podczas świąt odbył się w Mo 
d 1 i n g u pod Wiedniem zjazd związku robo 
taików rolnych i lasowych Dolnej Austryi. 
Zjazd ten ma ważne znaczenie, gdyż uchws 
lił stworzyć o g ó l n o p a ń s t w o w y  związek 
przez połączenie związku ze związkiem kra 
jów alpejskich i ze związkiem w Gablonz 
(Czechy). Organizacya uzyskała podwyższanie 
dziennej płacy o 30 hal. dla robotników w 
lasach rządowych. Sekretarzem związku u 
stanowiono tow. H a m m e r s d o r f e r a  z sie­
dzibą w Modlingu.

Zamykanie sklapćw o godzinie 7 wieczór. 
Rząd krajowy w K a r y n t y i  wprowadził 
ustawowe zamykanie sklepów o godz. 7 wie 
szorem a sklepów spożywczych o godz. 7Va. 
Urzędowo więc przeprowadzono żądania i 
zdobycze pomocników handlowych, zorgani­
zowanych w centralnej organizacyi socyali 
stycznej. Namiestnictwo galicyjskie powinno 
pójść za tym przykładem.

KRONIKA.
Kraków, 24 kwietnia. 

Towarzysze! Przy zabawach, obcho­
dach I zebraniach towarzyskich pamiętajcie 
o funduszu wyborczym!

Nowiny krakowskie.
0 dzierżawę teatru miejskiege. Wczoraj 

odbyło się posiedzenie komisyi teatralnej, na 
którem po długiej dyskusyi przystąpiono do 
rozstrzygnięcia między kandydaturami Sol­

skiego i Bandrowskiego. Obaj otrzymali po 
równej ilości głosów, wobec czego rozstrzy­
gnięcie nastąpi na posiedzeniu Rady miasta.

Za sportu. W trudnem położeniu zualazła 
się publiczność, śledząca postępy gry w piłkę 
nożną w ubiegłą sobotę i niedzielę. Iateres 
sportowy pociągał rzecz naturalna ku matcho 
wi „Wisły* z© „Spartą*, drużyną par excel 
lence pierwszorzędną, którą mieliśmy sposo­
bność w nieco słabBzym składzie oglądać w 
roku ubiegłym, gościnoość wskazywała na 
wzięcie udziału w matchu „Cracovii“ z „re­
prezentatywną* drużyną Królestwa, drużyną 
na ogół słabą, odpowiadającą jednak w zu 
pełności stanowi rozwoju tego sportu w Kró 
lestwie.

Oba dnie przyniosły „Wiśle* klęskę, co 
też było do przewidzenia. Jednak wyniki 6:0 
i 5:1, przyczem w dniu drugim jedna bram­
ka na korzyść „Sparty* strzeloną została 
z rzutu karnego, świadczą, że sympatyczna 
„Wisła* jest godną stanąć obok pierwszorzę­
dnych klubów zagranicznych. Zaznaczyć na 
leży, że szczególnie w drugim dniu przepro­
wadzała „Wiała* bardzo ładne ataki, tak, żo 
jeszcze parę minut po pauzie stosunek był 
1:1. Tylko pewnym brakom w treningu 
wytrzymałości naszych graczy należy przy 
pisać, że wynik nie był dla nich korzystniej 
szy.

Wyniki „Cracovii“ były też do przewidzę 
nia. Wprawdzie pierwszego dnia nis była 
przewaga tego klubu (5 :2 ) nad gośćmi tak 
rażącą, a to z tego powodu, że grało paru 
graczy z rezerwy drużyny pierwszej Za to 
dzień drugi przyniósł „Craeovii“ poprawę 
gdyż wynik 13:0 przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. Gra w tym dniu prowadzona z żywem 
tempem i ładną kombinacyą, toczyła się prze 
ważnie przy bramce gości.

Krakowskie drużyny popisały się więc bar­
dzo dobrze. W interesie jednak zajmującej 
się tym sportem publiczności leży, by dwa 
nasze najlepsze kluby porozumiewały się przy 
układaniu matehów, przynajmniej, gdy cho­
dzi o drużyny pierwszorzędne, zagraniczne, 
tak co do czasu, jak i miejsca. J■ W. M.

Sprawy miejskie. W sobotę odbyło się po
siedzenie komisyi administracyjnej, na któ­
rem uchwalono urządzenie dwu izb wypo 
czynkowych względnie garderób w rzeźni 
miejskiej, w pobliżu hal do bicia bydła, 
których jedna ma być przeznaczoną dla cze­
ladzi, druga dla majstrów rzeźniczych. Obie 
izby otrzymają odpowiednie szafeczki na gar­
derobę, lawuary do mycia, a izba dla cze­
ladzi także kąpiel natryskową. Następnie u 
chwaliła komisyą regulacyę płac służby rze­
źni i targowicy miejskiej, oraz cały szereg 
spraw administracyjnych.

Echo procesu Trudnowskiego. Wbrew do­
niesieniom jednego z dzienników Sadowski 
dotąd nie otrzymał z namiestnictwa załatwię 
nia swego rekursu w sprawie zarządzonego 
przez policyę wydalenia go z Austryi. Sa­
dowski przebywa u swej matki w Swoszo 
wicach.

Ruch ludności w drugim tygodnia b. m. 
(od 9 do 15 b. m.) przedstawia się wedle 
sprawozdania miejskiego urzędu zdrowia w 
następujących cyfrach: urodziło się 75 dzieci 
(42 chłopców, 33 dziewcząt), zmarło 82 lu­
dzi, z czego 17 na gruźlicę 2 na szkarłaty 
nę, 2 na tyfus, samobójstwo było 1, śmierci 
przypadkowej 5 wypadków. Ludność miasta 
wynosi 153.549, w tem 9368 wojska.

Wypadki niedzielne. Na przechodzącego ul. 
Krowoderską murarza Michała Wydżgę na 
padli jaeyś andrusi i pokaleczyli go nożem 
w szyję i lewe ramię.

W alei koło parku Jord&na najechał wczo 
raj rowerzysta Michał Obaza na przechodzą­
cą panią i silnie ją potłukł.

Przy ul. Długiej 1. 59 przytrzymano wczo­
raj Maryę Chybała na kradzieży. Przy are 
sztowaniu stawiała opór i pobiła polieyanta.

Aresztowania. Na dworcu aresztowano wczo­
raj służącą Dorotę Wionczyk, która skradła 
swemu służbodawcy Samuelowi Stuberowi 
w Podgórzu 290 K i chciała zbiedz.

Aresztowano wczoraj kilku młodych luizi, 
przychwyconych na gorącym uczynku kra 
dzieży kieszonkowych.

Na placu Wolnica aresztowano 18-Ietniego 
Stanisława Bujasa za usiłowane włamanie do 
sklepu.

Ładny oficer. W restauracyi p. Króla przy 
ul. Karmelickiej siedziało w nocy z soboty 
na niedzielę kilku akademików, których sie­
dzący przy drugim stoliku nadporucznik pio 
nierów Hocke bez powodu zaczepił i wkońcu 
obrzucił ich słowami „poluische Schweine*. 
Akademicy wypoliczkowali napastnika i by­
liby mu dali porządną nauczkę, gdyby poli­
eya nie była się za nim ujęła i wyprowa 
dziła z lokalu.

Zamach żołnierza na dziewczynę. W sobotę
0 godz. 1 po południu przybyła na peron 
dworca 25-letaia Anna Drożdżowna, służąca 
z Limanowej, aby pojechać pociągiem o godz. 
115 do Zatora. Dziewczynę odprowadziła 
służbodawczyni p. Balicka. Gdy służąca, ku 
piwszy bilet, zamierzała wsiąść do pociągu, 
przyskoczył do niej żołuierz 20 pułku pie­
choty Jan Kramarczyk i pchnął ją bagnetem 
trzykrotnie w plecy. Gdy Drożdżowna, która 
właśnie czytała napis na bilecie, pod wpły­
wem bólu nagle się odwróciła, żołnierz czwarty 
raz zadał jej głęboki cios w okolicę oboj­
czyka. Z przeciętej tętnicy trysnęła obficie 
krew, a Kramarczyk począł uciekać. Kilka 
osób pospieszyło za mordercą, schwyciło go
1 odprowadziło na ekspozyturę policyi. Do­
chodzenia wykazały, że przyczyną napadu 
była zemsta z zawiedzionej miłości. Kramar 
czyk od dawna prześladował miłością Dro 
żdżównę, przychodził pod dom, gdzie mie 
szkała i godzinami wyczekiwał na nią w bra­
mie. Drożdżowna unikała go, a Kramarczyk 
z zazdrości począł jej grozić. Drożdżowna 
czuła, ża dalszy pobyt w Krakowie może być 
dla mej niebezpieczny, powzięła więc zamiar 
na pewien czaB wyjechać do krewnych do 
Zatora w nadziei, że Kramarczyk się uspokoi. 
Ten jednak sądził, że Drożdżowna zamyśla 
uciec przed nim i postanowił do tego nie do­
puścić. W sobotę w południe stał Kramarczyk 
przed bramą i pilnował wyjścia. Drożdżowna, 
obawiając się go, uprosiła p. Balicką, aby 
ją odprowadziła na kolej. Po drodze Kramar­
czyk zniknął, iecz skoro przybyła na dwo 
rzec, zobaczyła go chodzącego niespokojnie 
w westybulu. Gdy Drożdżowna kupiła bilet, 
zastąpił jej Kramarczyk drogę i oświadczył 
wobec p. Balickiej, że Drożdżowna jechać 
nie może, bo on nie pozwoli. P. Balicka dała 
wymijającą odpowiedź. Drożdżowna, unikając 
zajścia, odeszła na bok i zapatrzywszy się 
w napis biletu, zbliżała się do pociągu, który 
za chwilę miał ruszyć. Kramarczyk widząc, 
że odjazdowi nie przeszkodzi, przyskoczył 
do Drożdżówny i zadał jej cztery rany ba 
gnetem. Schwytany symulował przez chwilę 
obłęd; odstawiono go do dyspozycyi władz 
wojskowych.

Drożdżówną zaopiekowało się pogotowie i 
po opatrzeniu zawiozło na oddział chirurgi­
czny szpitala św. Łazarza. Stan Drożdżó­
wny jest groźny z powodu znacznego upływu 
krwi.

Brutalny polieyant. W sobotę wieczorem na 
ul. Stradom przyjechała karetka pogotowia 
ratunkowego. Zbiegło się oczywiście trochę 
ludzi, między innymi w kierunku karetki szła 
dziewczyna Z. D. Polieyant nr. 132 zapytał 
ją, czego chce, a gdy ona odrzekła, że nic, 
k o p n ą ł  j ą!  Oto rys charakterystyczny po­
lieyanta krakowskiego.

— Posiedzenie Towarzystwa lekarsk ie ­
go odbędzie się we środę 26 kwietnia o godzinie 
6 wieczorem w domu lekarskim. Na porządku dzien­
nym: 1. F. Eiscnbarg: „O roznosicielach zarazków*. 
2. Nowaczyński: „Odczyn Calmetta z jadem kobry 
w surowicy ludzkiej, a wartość jego rozpoznawcza 
u gruźliczych. 3. Kostrzewski: „Odczyn Freund-Ka- 
minera* (Serodyagnostyka raka).

— Stowarzyszenie podróżujących k u ­
pców Galicy] w  K rakow ie. W poniedziałek 
17 kwietnia b. r. odbyto się VII. zwyczajne walne 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia podróżują­
cych kupców Galicyi. Po złożeniu sprawozdania 
wydziału z działalności za rok ubiegły, przyjęto na 
wniosek przewodniczącego komisyi kontrolującej 
sprawozdanie do wiadomości, oraz udzielono ustę­
pującemu wydziałowi absolutoryum. Następnie do­
konano wyboru 18 członków zarządu, do którego 
wybrani zostali: Arnold Steiner, przewodniczącym; 
Aleksander Rittermann i Bernard Liebeskind, za­
stępcami przewodniczącego; Wilhelm Landau, ka- 
syerem. Do wydziału wybrani zostali: Adolf Dreher, 
Wilhelm Eilbaum, Jonasz Freund, Baruch Freimann, 
Jakób Grossberg, Tobiasz Gross, Zygmunt Gleis- 
ner, Bernard Krieger, Zygmunt LObel, Gabryel Mar- 
gulies, Henryk Rosenfeld, Karol Rosthal, Józef 
Suesser, Salo Zimet.

— Zgubiono wczoraj wartościową oraz pa­
miątkową broszkę, kształtu podłużnego w środau 
ze szmaragdem, otoczonym małymi brylancikami i 
dwoma większymi po bokach. Zguba nastąpiła mię­
dzy godziną 10—11 między ul. Grodzką a Rynkiem 
głównym naprzeciw kościoła św. Wojciecha, lub 
między godziną 11 a 2 w południe w parku dra 
Jordana. Oddawca otrzyma 50 If nagrody. Zgło­
szenia przyjmuje partyer pałacu Larysza (plac W W. 
Świętych 6, parter).

— Repertuar teatru m iejskiego.
Poniedziałek: „Nora* (ostatni występ p. Solskiej). 
Wtorek: „Mój przyjaciel Tadzio*.
Środa: „Pan Jowialski* (popularne).
Czwartek: „Mój przyjaciel Tadzio*.
Piątek: „Rozbitki*.
Sobota: „Marzyciel*, sztuka w 3 aktach dra Tad. 

Kannenberga (nowość).
Niedziela po południu: „Szklana góra* (ceny zni­

żone do połowy).
Niedziela wieczór: „Marzyciel*.
Poniedziałek: „Balladyna* (popularne).
— Uniwersytet ludowy im. A . Mickie­

wicza (ul. Szewska 16, I. piętro).
B i u r o  otwarte od godz. 5 —7 wieczorem. Czy ­

t e l n i a  p i sm od godz. 11—1 i od 3—9. B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 4—9.

anie
sąPraktyczne

Wygodne hygieniczne
Mey a Kołnierze, Mankiety i Półkoszulki

a kosztują tylko kilka halerzy.

S ą  d o  n a b y c ia  w  n a jśw ie ż szy c h  fa so n a c h  
u firm: Porębski I Zlmler, Rynek 8, Eliasz Bran- 
dels, Grodzka 61, Wilhelm Rickel, Krakowska 14.

Zastępca dla Galicyi:
Szymon Loria, Kraków, ulica Sebastyau 20.

Otwarty w Krakowie J s ilrJ b ff f i o n łu e łw T n i f  Leopolda Goldbergera
ulica Grodzka L 14,11. p U G I I I J O l j f u Ł l I J
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Nowiny lwowskie.
Groźny pożar. W sobotę o godz. 3 nad ra­

nem w składzie smarów wozowych na Znie­
sieniu za rogatką żółkiewską wybuchł groźny 
pożar. Ogień, zdaje się, podłożono. Wezwana 
straż pożarna z powoda grożącego niebez 
pieczeństwa budowlom, a w szczególności 
składowi wódek, ograniczyła swą akcyę w kie 
runku zabezpieczenia ich przed pożarem. Po­
mimo energicznych wysiłków pastwą płomieni 
padło kilka sąsiednich domków i sam skład 
smarów. Straty wynoszą przeszło sto tysięcy 
koron. Straż pożarna pracowała aż do godz. 
11 min. 30 przed południem.

Z kraju.
Pożar Borszczowa. Powstały wskutek nie­

ostrożności dzieci pożar, podsycany silnym 
wiatrem, z niesłychaną szybkością przerzucał 
się z budynku na budynek tak, iż w nie­
spełna godzinę widać było tylko morze pło 
mieni. Pastwą płomieni padło przeszło 100 
zabudowań, wobec czego 80 rodzin znalazło 
się baz dachu nad głową i dobytku. Straty 
wynoszą około 250 tysięcy koron. Uznanie 
należy się ochotniczym strażom pożarnym 
z  Jezierzan, Korolówki i ze Skały za ener 
giczny ratunek Zaznaczyć przytem trzeba, 
iż Barszczów dotychczas żadnej straży nie 
posiada, może więc teraz, gdy go tak stra 
szna nawiedziła klęska, pomyśli o stworzeniu 
straży pożarnej.

Ze świata.
Katastrofa na manewrach, Z Wrocławia 

donoszą: Podczas ćwiczeń pierwszej bateryi 
tutejszego pułku artyleryi polnej spłoszył się 
koń, który pociągnął za sobą konie zaprzę 
żone do ciężkiego działa. Konie z ciężkiem 
działem przejechały przez leżących na ziemi 
żołnierzy. Dziesięciu żołnierzy rannych; je­
den z rannych zmarł w drodze do szpitala 
garnizonowego.

Wielka dafraudacya w Berlinie. Przeciwko 
skarbnikowi Towarzystwa kobiet „Czerwo­
nego krzyża* w Kolonii Wolterowi, inżynie­
rowi budowniczemu berlińskiego magistratu, 
wniesiono doniesienie do policyi, że w prze 
-ciągu 10 lat sprzeniewierzył z kasy Towa­
rzystwa 217 000 marek. ______________

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowa i zagraniczne, nowe i prze­
brane — za gotówkę i ns spłaty — bez zaliczki.

Z różnych stron
Jak stać się bogatym? — Oryginalna reklama. — 
Śmiała ncieczka zbrodniarza. — Skarby cesarzowej 

chińskiej. — Nowy skandal paryski.
Jak stać się bogatym? Na pytanie to daje 

kilku miliarderów amerykańskich następujące 
odpowiedzi:

Karol Brodway R o u s s  (posiadacz 24 mi 
iionów) wyraża opinię, że: „majątek nie za 
leży ani od czasu, ani od miejsca, ani wre 
szcie od szczęścia, lecz jedynie od samego 
człowieka. Im większe pole, tem obfitsze bę­
dzie żniwo. Praca, uczciwość, oszczędność i 
punktualność są pierwszemi podstawami ma­
jątku. Kredyt i stowarzyszenia są najniebez­
pieczniejszymi nieprzyjaciółmi życia handlo 
wego. Kupuj prędko a sprzedawaj z naj­
mniejszym zyskiem, to ci przyniesie wyniki 
doskonałe*.

Collis P. H u n t i n g t o n  (200 milionów 
dolarów): „Najlepszym Bposobem wzbogace­
nia się jest przezorność. Nie trzeba s!ę nigdy 
dzielić z drugimi swoimi projektami. Nie 
trzeba przedewszystkiem być uprzejmym wo­
bec osób, z któremi pozostajemy w stosunku, 
zwłaszcza wobec osób zgryźliwych. Kiedy 
się zbadało interes ze wszystkich stron, trzeba 
iść bez wahania naprzód, a powodzenie jest 
pewne*.

R u s s e 1 (400 milionów dolarów dolarów): 
„Żaden młodzieniec nie powinien rozpaczać, 
jeżeli mu się nie powiedzie z początku. Aże 
by się poszczęściło, trzeba być uczciwym 
i pracowitym, a przedewszystkiem zachowy­
wać ścisłą oszczędność*.

Bankier O. W i i l s  (100 milionów dolarów): 
„Spać osiem godzin, pracować dwanaście, re 
sztę dnia poświęcić na rozrywki, płacić zobo­
wiązania zawsze na dzień przed terminem, 
a z 5 dolarów zysku odkładać zawsze jeden — 
oto niezawodny sposób, ażeby stać się bo 
getym. Nie należy też lokować oszczędności 
w spekulacyach ryzykownych, ale je depo­
nować w bankach, opartych na pewnych pod 
stawach, albo w przedsiębiorstwach kolejo­
wych*.

Andrew C a r n e g i e : „Lepiej jest zsdowo- 
lic się choćby najmniejszym zyskiem w inte 
resie zupełnie pewnym, aniżeli eskontować 
zysk w interesie ryzykownym. Zresztą cała 
tajemnica bogactwa zawiera się w tych pię

ciu zasadach: punktualność, szybkość dzia­
łania, zimna krew, oszczędność i, warunek 
konieczny, nie doprowadzać się nigdy do 
znużenia*.

Pani Green,  posiadaczka 240 milionów 
dolarów, daje taką radę: „Droga do szczę­
ścia jest prosta. Pierwszym warunkiem u 
kobiety jest ten, żeby zawsze pozostała pa­
nią siebie. Potem nie trzeba nigdy kontrolo 
wać wyników, osiągniętych przez innych. 
Nie opuszczać nigdy sposobności, chociażby 
najmniejszej, do zdobycia pieniędzy, gdyż 
wieczne oczekiwanie kończy się zniechęcę 
niem. Nie trzeba się też nigdy zrażać, jeżeli 
interes, który nam się wydawał bardzo świe­
tny, nie przyniósł spodziewanych zysków, 
ale zabrać się zaraz do dzieła z nowym za 
pałem*.

*
Jeden z berlińskich fabrykantów automo­

bilów wpadł na pomysł oryginalnej reklimy. 
Na banknotach 100-markowyeh na ich białej 
stronie wydrukował stempel swej firmy z na 
pisem: „Kto u mnie kupuje, niejeden taki 
banknot oszczędzi*. Przy próbie puszczenia 
tych reklamowanych banknotów w obieg, fa 
brykant nie uniknął konfliktu z policyą. Kel 
ner wozu restauracyjnego, któremu fabrykant 
banknot taki doręczył, sądził, że ma do czy­
nienia z falsyfikatem i zrobił doniesienie do 
policyi. Dopiero po opinii rzeczoznawców wy­
puszczono fabrykanta na wolność. Reklama 
znajdzie jednak zapewne naśladowców, gdyż 
niema zakazu sądowego, któryby ją mógł 
udaremnić. Bank państwa obowiązany jest 
bowiem taki reklamowy banknot przyjąć, od­
liczając tylko 18 fanigów za uszkodzenie.

** *
Z Kapof.var na Węgrzech donoszą: W są 

siedniej miejscowości Belmajor dokonano w 
sobotę.w nocy całego szeregu kradzieży z 
włamaniem Żandarmerya bardzo szybko wpa 
dla na ślady sprawcy, notorycznego włamy­
wacza Aleksandra F >jta, który skrył się w 
opuszczonej karczmie, gdzie złożył wszystkie 
z kradzieży pochodzące przedmioty. Żandar­
mi chcieli się ostrożnie podkraść do karczmy 
i uniemożliwić Fojtowi ucieczkę, lecz kiedy 
zaczęli karczmę otaczać, nagle Fojt wypadł 
z karczmy i zaczął gwałtownie uciekać. Żan 
darmi puścili się za zbrodniarzem w pogoń, 
lecz tera tak szybko uciekał, że pcścig sta­
wał się niemożliwym. Żandarmi zagrozili Foj­
towi, że dadzą za nim ognia, a kiedy we 
zwanie nie skutkrmsło, dali kilka strzałów, 
lecz wszystkie strzały chybiły.

Dalszy pościg odbywał się z szybkością 
kinematograficzną, Fojt uciekał przez lasy i 
pola.

Nagle stało się coś nieoczekiwanego. Fojt 
nagle stanął przsd torem kolejowym, po któ­
rym z szaloną szybkością pędził pociąg oo- 
spieszny. Nim się żandarmi opatrzyli, Fojt 
wskoczył na stopnie pociąga i pięknym u- 
kłonem pożegnał zdumionych swoich prześla­
dowców.

Żandarmi puścili się pędem do najbliższej 
stacyi na przełaj. Spodziewsli się, że sbro 
dniarza pochwycą, lecz Fojt był sprytniejszy, 
gdyż przed stacyą zeskoczył ze stopni wa­
gonu i znifcł w polach.

* * *
Z Pekinu donoszą o krążącej tam pogło­

sce, jakoby skarby zmarłej cesarzowej-wdo 
wy Tse szi, mianowicie 6 milionów funtów 
szterlingów w sztabach złota, przewieziono 
potajemnie do Londynu. Czy przewieziono je 
do Anglii istotnie, sprawdzić trudno, że je 
dnak zmarła monarchini chińska była rzeczy­
wiście nadzwyczaj bogata, to nie ulega wą­
tpliwości. Kto bowiem sa jej rządów pragnął 
otrzymać stanowisko wybitne, musiał opła­
cać się grubo chciwej staruszce. Tak np. w 
dzień 60-tej rocznicy urodzin otrzymała Tse- 
szi od wiernych poddanych 37 milionów fran 
ków, w dzień zaś 70 tej rocznicy — około 50 
milionów. Podczas zejęcia Pekinu przez woj 
ska mocarstw europejskich poszukiwano na 
daremnie tych skarbów, aby zabrać je na po­
krycie pretensyi mocarstw. I oto dziś zjawia 
się pogłoska o przewiezieniu ich do Anglii. 

* *
Ludwik R vier, jeden z oszukańczych „ban­

kierów* paryskich, uciekł, pozostawiwszy 
passywa w kwocie przeszło 3 miliony fran 
ków. Rivier przed trzema miesiącami założył 
instytucyę finansową pod nazwą „Rente Bi- 
mensuelle*, zasypał publiczność projektami 
szumnymi, znalazł naiwnych, którzy mu po 
wierzyli pieniądze. Pomysłowy bankier da­
wał swoim klientom 1%  od składek, które 
przyjmował w wysokości 25 franków do
100.000. W krótkim czasie do kasy Riviera 
wpłynęły wielki® sumy, a w ciągu 3 miesię 
cy zdołał on przetracić w rozmaity sposób 
3 miliony. Wreszcie zaczęły pojawiać się 
skargi i wtedy poiicya wezwała Riviera do

siebie i czyniła mu przedstawienia z powodu 
ryzykownych interesów. Rivier uznał za sto­
sowne zniknąć. Zabrał podobno z kasy 2 mi 
liony, a prokurzyście zostawił list, mianujący 
go zastępcą dyrektora Riviera.

TELEGRAMY
z dnia 24 kwietnia.

Piąte rozporządzenie na postawie § 14.
Wiedeń. „Wiener Zeitung* ogłasza rozpo 

rządzenie na podstawie § 14 w sprawie usta 
lenia k o n t y n g e n t u  a l k o h o l u  na okres 
1910/11 i w sprawie indywidualnego roz 
działu tego kontyngentu.

Wybory do Rady miejskiej w Lublanie.
Lubiana. Onegdajsze wybory do Rady 

gminnej w Lublanie według nowej ordy- 
nacyi wyborczej, opartej na systemie pro- 
porcyonalnym skończyły się wybraniem 
23 kandydatów stronnictwa narodowo-po- 
stępowego, 14 kandydatów klerykalnej 
partyi ludowej, 7 kandydatów stronnictw 
niemieckich i 1 s o c y a l n e g o  d e m o ­
k r a t y .

Katastrofa górnicza w Westfalii.
Dortmund. W szybie „Ucas* przy robotach 

murarskich podziemnych zatruło się wdycha 
niem' gazów 11 górników i jeden inspektor 
górniczy, a przy ratowaniu ich zatruło się 
2 strażaków. Wszystkich przewieziono do 
szpitala. Oddziały ratunkowe z pobliskich 
szybów zjechały do kopalni, by skonstatować, 
czy są jeszcze dalsze ofiary.

Skandale francuskie.
Paryż. Hamoa przyznał się, że zdsfraudo- 

wał 20.000 franków, które pewna prywatna 
osoba wysłała do konsulatu na wschodzie. 
Poza tem nie poczuwa się Hsmora do ni­
czego.

Paryż. Majmon oświadczył wobec sędziego 
śledczego, że wszystkie znalezione u niego 
dokumenty pochodzą od Rouets i były prze­
znaczone dla pewnego dziennika augielskie- 
go, którego był korespondentem. Zastrzega 
on się, jakoby był szpiegiem.

Rouet w liście do sędziego śledczego przy­
znaje, że był jedynym informatorem Majmo 
na i dodaje, że w aktach, dostarczonych te 
muż, znajdowały się także notatki o niemie­
cko rosyjskiej umowie w Poczdamie, doty­
czące kwestyi kolei bagdadzkiej. Dalej podaje 
Rouet, że dostarczył Majtnonowi notatek o 
korespoodencyi byłego ministra spraw zagra­
nicznych Pichoua z posłem francuskim w 
Konstantynopolu. Rouet sądzi, że dopuścił 
się czynów godnych nagany, ale nie zbrodni, 
ponieważ dokumenty dostarczone przez niego 
nie naruszają w niczem bezpieczeństwa Francyi.

Z Portugalii.
Lizbona. Dziennik urzędowy ogłasza dekret 

w sprawie reformy uniwersytetu w Coimbra. 
Równocześnie wydano dwa zarządzenia w 
sprawie utworzenia uniwersytetów w Lizbo 
nie i Oporto.

Powstanie w Albanii.
Rzym. Z Podgoricy donoszą: Walka na wzgó 

rzach koło Tuzi trwała 12 godzin. T u r c y  
p o n i e ś l i  k l ę skę .  Według dotychczaso­
wych doniesień, w bitwie tej poległo 2000 
Turków, zaś przeszło 700 jest ciężko rannych. 
A l b a ń c z y c y  o d n i e ś l i  s t a n o w c z e  
z w y c i ę s t w o .

Rzym. „Popolo Romano* zaprzecza wiado­
mości o rzekomej ekspedycyi włoskich ocho­
tników do Albanii stwierdzając, że rząd chwy 
ci się energicznych zarządzeń przeciw wszel­
kiej niepatryotycznej próbie zamącenia do 
brych stosunków Włoch do innych mocarstw.

Rzym. „Tribuna* ogłosiła depeszę z Brin- 
disi, donoszącą o pogłosce, jakoby Ric- 
ciotti Garibaldi na pokładzie parowca pocz­
towego z grupą ochotników wyjechał do 
Albanii. Korespondent tego samego dzien­
nika jednakże dementuje tę pogłoskę i 
przesyła oświadczenie Garibaldiego, które 
odradza wszelkich prób werbowania ocho­
tników na pomoc Albanii i potępia te usi­
łowania, zrzucając z siebie wszelką odpo­
wiedzialność.

Powstanie w Marokku.
Tanger. (Ag. Havasa). Z Fezu donoszą pod 

datą 16 b. m.: Położenie w mieście jest nie 
zmienione. Od czterech dni nie było żadnego 
świeżego ataku.

Paryż. Rada ministrów zatwierdziła zarzą 
dzenia potrzebne dla wzmocnienia wojsk w 
okręgu Szaujs oraz celem zapewnienia bez 
pieczeństwa Europejczyków w Fezie oraz zgo­
dziła się na ewentualne wysłanie świeżych 
dostatecznych oddziałów wojskowych do Ca 
sablanca, aby w danym razie nieść pomoc cu­
dzoziemcom.

Paryż. Z wielu stron słychać, że posiłki, 
jakie mają być wysłane do okręgu Szauja, 
wynoszą 10.000 ludzi.

Rewolucya w Meksyku.
Nowy Jork. Według doniesienia z El Paro 

oświadczył Madero przedstawicielowi „Asso 
ciated Press*, że nigdy nie obstawał przy 
żądania natychmiastowej abdykacyi prezy­
denta Diaza jako warunku przy zawarciu po­
koju.

Według doniesienia z Torreon powstańcy 
otoczyli miasto Mapimi w stanie Duranga.

Waszyngton. Gomez, tutejszy przedstawiciel 
Madery, zawiadomił telegraficznie meksykań­
skiego ministra spraw zagranicznych o goto­
wości Madery umówienia się o warunki z a- 
w i e s z e n i a  broni .  Mogłoby to także na­
stąpić w formie nieofieyalnej, w razie gdyby 
szło o nieuznanie publicznie powstańców.

Waszyngton. Gomez otrzymał od tegoż upo­
ważnienie do pertraktowania z przedstawicie­
lem meksykańskim o zawieszenie broni.

Nowy Jork. Z obozu Madery donoszą: Oj­
ciec przywódcy powstańców przybył wczoraj 
do obozu. Po jego konferencyi z Maderą po­
dano do wiadomości, że miasto Jaurez w na 
stępnych 24 godzinach nie będzie zaatakc- 
wanem.

Nowy Jok. „Associated Press* donosi z Me­
ksyku, źe rząd nie okazuje zbytniego pośpie­
chu w zgodzeniu się ua zawieszenie broni. 
Ogólnie przyjmują, że rewolucya wkrótce s ię  
zakończy.

El Paso. Przywódca powstańców Madero 
i zastępca rządu Navarro podpisali 5 dnio­
we zawieszenie broni, które rozpoczęto się 
wczoraj w południe. Podjęto natychmiast 
pertraktacye pokojowe. Warunki rządu są 
podobno bardzo liberalne. Sprawa ustąpie­
nia Diaza nie będzie poruszona.

Ze s to w arzyszeń  i zgrom adzeń.
* Posiedzenie krakow skiego komitetu 

P. P. S .D . odbędzie się w poniedziałek 24 b. m.
0 godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku stow. 
rob., Zwierzyniecka 10. S p r a w y  b a r d z o  ważne,  
obecność wszystkich członków konieczna.

* Zebranie obszernego komitetu ma­
jow ego odbędzie się we środę 26 b. m. w sali 
Miejskiej Kasy chorych, Dunajewskiego 5, o godz. 7 
wieczorem.

* Posiedzenie komitetu organizacyi ko­
biet P . P. S. D. odbędzie się we wtorek 25 
b. m. o gedz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. (uł. 
Zwierzyniecka 10, I. p.). Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkich członkiń komitetu konieczna.

* Baczność m urarze krakow scy! We 
czwartek 27 b. m. odbędzie się zgromadzenie wszy­
stkich murarzy o godz. 6 wieczorem w lokalu Miej­
skiej Kasy chorych, Dunajewskiego 5.

* Czarna W ieś. We wtorek 25 b. m. o godz. 
7 wieczorem odbędzie się w sali p. Goldberga 
(Czarna Wieś 39) zgromadzenie wyborcze. Referent 
tow. Daszyński.

* Nowa W ieś. We wtorek 25 b. m. o godz. 
7 wieczorem odbędzie się w sali p. Neudlingera 
(róg ul. Nowowiejskiej i Rosoła) zgromadzenie 
przedwyborcze. Referent tow. Ignacy Daszyński.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Ubóstwo 1 nieświadomość
są główną przyczyną wielkiej śmiertelności wśród 
dzieci. Dlatego nie można zbyt często podnosić, że 
preparat pokarmowy „K ufeke“  należy uważać 
jako rzeczywiście błogosławiony wynalazek dla na­
szego małego potomstwa. „Kufeke* jest tani w uży­
ciu, nadzwyczaj pożywny, dopomaga dzieciom do 
korzystnego rozwoju i nie dopuszcza do żadnych 
złych słabości żołądka i jelit.

Baczność Wyborcy!
S ta m p ilie  kauczu ko w e bijania nazwiska kan­
dydata na posła na kartach głosowań, co wyklu­
cza unieważnienia głosu przy skrutynium, unie­
możliwia robienia dopisków lub kreśleń wykonuje 
n a j t a n i e j

ZAKŁAD RYT0WNICZY
MAKSA GLASERMANA

L w ó w ,  ulica Sykstuska 19.
Stampilie zamówione z prowincyi choćby w naj­

większej ilości będą w przeciągu 24 godzin wyko­
nane i wysłane.

Podziękowanie.
Nieutulona w żalu po stracie męża i oj­

ca ś. p. Jana Simmlera, kierownika war­
sztatów u firmy L. Zieleniewski, składam 
najserdeczniejsze podziękowanie JW. Pań­
stwu Edmundom i Leonom Zieleniewskim 
za oddanie ostatniej przysługi ś. p. memu 
mężowi i ojcu i za zajęcie się losem po­
zostałych sierót, również pp. Urzędnikom
1 Pracownikom firmy, jakoteż Stowarzy­
szeniu Werkmistrzów i Urzędników pry­
watnych serdeczne „Bóg zapłać .

Żona I dzieci.

RENOMOWANY I ZNANY POWSZECHNIE KRAKOWSKI oraz magazyn ubrań męskich w raz ze składem  sukna i kortu

ZAKŁAD KRAWIECKI A n to n ie g o  S a d o w s k ie g o
został napo w rót otw orzony I mieści się obecnie w nowym domu przy ul. K arm elick ie ! 7,1. P-

Zakład prowadzi s a m  właścicie 
Antoni Sadowski, znany powszechnie 
od szeregu lat jako niezrównany 

krawiec męski 
Ceny ubrań od 18 złr. (36 kor.) wzwyż. 

Najśw ieższe iu rn a le !

W ie d e ń s k i B a n k  Z w ią z k o w y
FILIA W  KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44.

Kapitel akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerw ow e 39 m ilionów koron.

Wiesze Przyjm uje wkładki w  rachunku bieżącym i na

kwoty wypiaca 4  %  k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e *
bez Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje I sprzedaje wszelkie papiery warte-

w ypow ied zen ia . ic low e  I waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowi I zagrań, pod najdogodniejszymi warunkami
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Do prania bielizny
polecenia godnym jest ekstrakt mydlany „SAPON“ 
z marką ochronną „koszulką11. Środek pod gwaran­
cyą nieszkodliwy. Kto raz spróbuje już go nie po­

rzuci. Paczki po 40 i 20 hal. wszędzie do nabycia.

Wyrób chem. fabr. „Ergasta* Czesława N a g ó rs k ie j w  Staro- 
gardzie (W . Ks. Poznańskie). „IStesfe

Ucznia
do praktyki tapicerskiej poszukuje 

Goldberger, ul. Szpitalna 9.

Potrzebna jest panna
do szycia bielizny na maszynie z pra­
ktyką za dobrem wynagrodzeniem. 
Marya Bomstein, ul. Miodowa 9 ,1. p. 
oficyna.

6 szewców
zdolnych robotników przyjmie do 

pracy

W. Borejko, szewc,
ul. Dom inikańska 1.

Panny
do szycia w  domu poszukuje się. 
Zgłoszenia do działu inseratowego 
„Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

Orchestrion „Mars“
firmy Klepeter w Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
ins. „Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

jTanio
dom nowy, I piętr. w IX dzielnicy 
z powodu wyjazdu do sprzedania. 
Adres: ul. Wolnych 127 w Ludwi- 
nowie, J. Gogulski.

Meble używane
w dobrem stanie, maszyny do szy­
cia i różne rzeczy, najtaniej sprze­
daje katolicki handel, Kraków, ul. 
św. Jana 1. 14 sklep.

Żywe raki
opłacane wszędzie za zaliczką 80 
średnich raków K 6'50, 60 wielkich 
K 8'50, 40 solo-raków K 10'50. B. 

Kaphan, Buczacz.

Kto się chce uchroni 

od z a wo d ó w  i str*

niech ż ą d a  pouczę^ 

Zofia
Biesiadecki

Oświęcim.

Mleczarnia
E. Dobrzyńskiej — na plantach

(obok Biskupiego Pałacu)

inż otwarta!
Bilard

w dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

Wyborny miód
patoka z własnej pasieki 

kg. pnszka 6'30 K. Miód kuracyjny 
lipcowy 5 kg. 7 K. Wyborny miód 
do picia 5 kg. 6 K. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka 11 K.

Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce Nr 79.

Odnoszę się
z gorącą prośbą do Panów, którzy 
byli świadkami wypadku 16 czer­
wca 1910 r. o godz. 9-ej wieczór, 
by zechcieli łaskawie podać swe 
adresy do działa inseratowego „Na­
przodu*, ul. św. Marka 21, celem 
złożenia świadectwa, za co im już 
z góry dziękuję. Wówczas przecho­
dziłem ścieżką w kierunku Prądni­
ka czerwonego i potknąwszy się 
na leżącej tamże bramie żelaznej z 
rozebranych murów fortyfikacyj­
nych, potłukłem się dotkliwie, sku­
tkiem czego dotychczas cierpię.

Świadkiem tego byli 4-ej pano­
wie, zdążający drogą do Krakowa. 
Dla przypomnienia tego wypadku, 
zwracam uwagę, że wówczaą w żar­
cie odezwali się: „Kajś ta wloz*.

L. 193/911. 
prez.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu m. Kra­

jowa rozpisuje niniejszem konkurs
la posadę miejskiego asystenta we- 
erynaryjnego w XI klasie rangi
. płacą K. 1600 i dodatkiem kwa- 
erowym K. 576 rocznie.

Kandydaci na tę posadę obok 
warunków ogólnych, jak wiek po- 
liżej lat 40, obywatelstwo austrya- 
Jkie, nieposzlakowane życie i zdol- 
aość fizyczna, wykazać się winni 
5 uzyskania dyplomu weterynaryj­
nego i ze złożenia egzaminu wyma­
canego dla otrzymania stałej posady 
weterynaryjnej w publicznej służbie 
zdrowia przy urzędach administra­
cyjnych. .

Kandydaci me mogący się wy- 
jazać świadectwem z powyższego 
jgzaminu obowiązani będą, w razie 
otrzymania posady, złożyć go naj- 
ialej w przeciąg11 la  ̂ 2 od nomi- 
uacyi.

Posada będzie nadaną na razie 
prowizorycznie, a po upływie roku 
zadawalniającej służby, tudzież po 
swentualnem wykazaniu się ze z’°; 
żenią egzaminu, o którym wyżej 
mowa, nastąpi stabilizacya z wli­
czeniem czasu służby prowizory­
cznej do czasu policzalnego przy 
wymiarze emerytury.

Kandydaci, mogący się wykazać 
praktyką weterynaryjną przy wła­
dzach administracyjnych, będą mieli 
pierwszeństwo. Podania zaopatrzone 
w metrykę urodzin, świadectwa 
z ukończonych studyów, ze złożo­
nych egzaminów i z ewent. pra­
ktyki, świadectwo zdrowia, tudzież 
krótkie curiculum vitae wnosić na­
leży do Prezydyum Magistratu m. 
Krakowa w terminie do 5 maja b. r.

Kraków, dnia 19 kwietnia 1911 r.

„SAPOMENTHOL-iMTULI”
nąjidealniejszy środek przeciw

Sapomenthol jest od 
lat wielu stosowany 
w szpitalach publicz­
nych i domach pry­
watnych, a tysiące le­
karzy uznało ten śro­
dek za doskonały! 
Wystrzegać się bez­
wartościowych fal ­
syf ikatów!  ::

Atakom pedagrycznym, ischias, 
Reumatyzmowi mięśni, 
Reumatyzmowi stawów, 
Nerwobólom i bólom krzyżów, 
M igren ie, kłuciu w bokach, 
Obrzmieniom, poparzeniom
wedle poleceń lekarskich.

„Gdzie inne środki 
terapeutyczne n ie  
odnoszą skutku, tam 
Sapomenthol  jest 
niezbędnym!“— Tak 
orzekl i  najwybit­
niejsi lekarze i pi­
sma lekarskie. ::

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1'40 i 5 
wszystkich aptekach i drogeryacb! Główny skład 
Eug. Matula w  Radomyślu W ielkim .

wysyła się próbny słoik — opłatnie

K. — Do nabycia we 
wysyłkowy i fabryka: 
Po nadesłaniu 1'85 K 
polecony.

M. i B. Weissherg
Kraków, Starowiślna 10. Tel. 2084/V I.

FABRYCZNY SKŁAD

ROW EROW , m aszyn  do s zy c ia , o ra z  p ły t i g ram ofonów .
Sprzedaje p ł y t y  g r a m o f o n o w e  najświeższych zdjęć 
artystycznych w ratach, począwszy od K 5 miesięcznie.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem 
dzisiejszym otworzyłem przy Placu Dominikańskim L. 5.

Filię Najprzedniejszych Wyrobów Wędlin Koszernych.
Lokal sprzedaży urządziłem według najnowszych wymagań hy- 

gieny i połączyłem go z R E S T A E R A C Y Ą  w której podaję w ka­
żdej porze świeżo i smacznie przyrządzone potrawy. — Polecając się 
nadal łaskawym względom pozostaję z Wysokiem poważaniem

B5RSCM 6 R G N N E R
BERNARD GRONNER SYN  

Fabryka wędlin koszernych w Krakowie.

ZEGARMISTRZ
St. Piotrowski
Kraków, Sławkowska 24.
Wielki w ybór zegarków i biźuteryi.
Każda reperacya zegarka 1 K  80 h.

Prezydyum M agistratu m. Krakow.a

je s t  : ,  ś rodk iem  do c zy szczen ia  m eta li,

Grupa Krakowska Centralnego Związku Handlowców 
W Austryi zawiadamia W. W. Panów Kupców i Prze­
mysłowców jakoteż Pomocników handlowych i Urzę­
dników prywatnych o otwarciu dia obu stron

bezpłatnego biura pośrednictwa pracy
i z ap rasza  P. P. Pracodawców i Pracobiorców do 
częstego korzystania z takowego.

Zgłoszenia adresować należy: Kraków, Senacka 9.

KAWY
surowe i palone
w  n a jlep szym  gatunku  
I  pu n a jta ń s ze j cenie

poleca

W o jc ie c h  O ls z o w s k i
w Krakowie, Mały Rynek.

r6g Dl. Szpltalnef.

F R A N C U Z K A
mojż. wyznania wprost przybyła 

z Paryża

z ferawfeczyzną
doskonale rekomendowana do umie­
szczenia. — Biuro nauczyciel­
skie Kapucyńska 3.

Tylko wprost
z naszej fabryki wysyłana

materye na ubrania
męskie i damskie, najlepszej 
jakości, kupują prywatni po 
najniższych cenach fabryczn.

Odcina się każdą ilość! 
Resztki za bezcen 111 Zażądać 
próbek. — Pierwsza śląska fa­

bryczna wysyłka sukna
.SUDETIA" Karniów (Ja-

P A R O W A  F A B R Y K A

DACHÓWEK, CEGŁY i RUREK DRENOWYCH
Eleonory Księżnej Lubomirskiej w Szczucinie

odznaczona medalem na wystawie przemysłowo-rolniczej w Jarosła­
wiu, ma obecnie do zbycia w iększe zapasy swoich wyrobów 
przedniej jakości, przechodzące swoją dobrocią wszelkie wyroby 
krajowe i zagraniczne, po cenach zniżonych na rok  1911.
Przy większym odbiorze przyznaje znaczne opusty i udziela także 
włościanom

kredyty bezprocentowe
na przeciąg jednego roku za przedłożeniem świadectwa z gminy 
i Urzędu parafialnego.

Zamówienia przyjmuje i bliższych informacyj udziela
Zarząd dóbr w Szczucinie.

gerndorf) Nr. t l .  Śląsk austr. 

i f T 'V  'y " T " T  V  T  T T R

L. 1580/1911. 
Akc.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Krakowa zamierza 

na rok 1911 wydzierżawić prawo 
poboru samoistnej opłaty gminnej 
od spirytuozów, wina, piwa i miodu 
na terytoryach dzielnic Ludwinów 
i Dąbie.

O oczem się strony interesowane 
niniejszem zawiadamia celem wno­
szenia ofert z tem, że lieytacya od­
będzie się we czwartek dnia 27 kwie­
tnia b. r. o godz. 12-tej w południe 
w biurze naczelnika Administracyi 
akcyzy ul. Kopernika L. 1, który 
udziela informaeyi codziennie w go­
dzinach między 12 a 1 w południe.

Oferty zaopatrzone marką stem­
plową na 1 K, oraz kwitem depo­
zytowym poświadczającym, iż tytu­
łem wadyum złożono w Kasie Admi­
nistracyi akcyzy kwotę 1000 K, skła­
dać należy na ręce naczelnika Admi­
nistracyi akcyzy najdalej do godz. 
12 w potud. dnia 27 kwietnia 1911 r,

Kraków, 18 kwietnia 1911.
Administracja akcyzy.

| [ D la  posiadaczy wyszynków
wagi do spirytusu poleca

I l L I l a l l i s U  =  optyk =  K raków , L in ia  A -B  3 9 ,

Kto 40 koron chce
stale i w łatwy sposób tygodniowo 
zarobić niech prześle zaraz swój 
dokładny adres do firmy L. Schach- 
ter, Wiedeń, XVI/2, Postamt 104.

Za darmo
i franko wysyła każdemu na żąda­
nie cennik i próby słyuych tkanin 

korczyńskich

T k a ln ia  M ie c zy s ła w a  G oneta
w  Korczynie (Galicya). 

Specyalność: Czysto lniane domowe 
płótna na koszule, bielizna stołowa 
biaia i kolorowa, obrusy, ręczniki, 

dymy, drelichy i t. d. 
Wyroby niedrogie, trw a łe  nadzwy­

czaj, prawie nie do zdarcia.

Korzystną

POSADĘ
=  otrzyma każdy =  
po ukończeniu kursu 
pisania na maszynie 
pierwszorzędnej marki

Z dniem 1 kwietnia otworzyłeś

Nową pracownię 
i Skład kapelusz)
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 1*

(vls a vls Grand Hotelu).
Przyjmuję wszelkie roboty w zi 
kres kapelusznictwa wchodząc 
o czem zawiadamiam Szanown 

P. T. Publiczność. 
Polecając się łaskawym wzgl 

dom, kreślę się z szacunkiem
Jan Kurzydh

L. 36949/911. 
Ba.

Ogłoszenie licytacyi.

UNDERWOOD
u firmy

E M IL  U R IC H
Kraków, ul. Szewska L. 19
Przyjmuje się także przepisy- ■
wanie różnych aktów, jako to : 
kontraktów, podań itd. itd.

Celem oddania w przedsi?' 
biorstwo instalacyi urządzeń 
wodociągowych w szkole miej' 
skiej przy ul. Szlak odbędzić 
się dnia 9 maja b. r. o godZ' 
12-ej w Magistracie licytacyi 
ofertowa.

Warunki ogólne przejrz^ 
można w biurze Radcy Bd' 
downictwa miejskiego P. Jai^ 
Zawiejskiego przy ul, Biskd' 
piej 1. 2, między godziną U 
a 1-szą w południe.

Tam również otrzymać vb°\ 
żna formularze ofertowe i f  
tymże biurze wnosić nalepy 
oferty.

Do oferty dołączyć nale^ 
kwit ze złożonego wadyum . 
wysokości 21h°/0 w KaSie 
miejskiej.

Kraków,*19 kwietnia 1911-
Magistrat stoł. król. m. Krakowa*
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